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Zamęt w głowach
Jed n o  trzeba przyznać „sanacji": 

jest n iezm iernie groźna dla um ysłów 
bezkrytycznych, lub niew yrobionych. 
iTem się tłum aczy spustoszenie, ja­
kiego dokonyw a „sanacja" w śród mło 
dzieży. Za rządów  „sanacji" pow sta­
ły  różne „legje" i „legjony m łodych", 
„państw ow cy" i „m ocarstw ow cy", a

ideologja" grup mieni się w szystk ie- 
mi koloram i tęczy  politycznej: od fa ­
szyzmu do kom unizm u. P rzeglądając 
publikacje tych  organizacji, trudno 
opędzić się w rażeniu, że m am y do 
czynienia z kalekami umysłowymi. 
Żal tych m łodych ludzi, k tó rzy  za ­
m iast m yśleć sam odzielnie, karm ią 
się odpadkam i z „sanacyjnego" stołu, 
k tó ry  z epizodu, jakim  jest „sanacja" 
w  życiu polskiem , rob ią punk t w yj­
ścia dla przyszłości Polski, k tó rzy  
'siebie sam ych —  z rów ną dum ą jak 
ilekkom yślnością —  pasują na spadko 
rbierców dzisiejszych przejściow ych 
w ładców .
jf O to m am y p rzed  sobą num er 5 
„Państwa Pracy", ogólnopolskiego 
organu Legjonu M łodych. Co za 
groch z kapustą!
| A rty k u ł w stępny naw ołuje „na b a ­
ry k a d y  gospodarcze". P rzeciw  kom u? 
Przeciw obcemu kapitałow i, k tó re­
m u w ypow iadają w alkę jeszcze inne 
artykuły .

A utorzy  nie zadają sobie w cale 
tru d u  określen ia  istoty kapitału 
w spółczesnego. A utorzy  jakgdyby 
nie słyszeli nigdy o tem , że k ap ita ł 
.jest m iędzynarodow y. A utorzy  nie u- 
'siłują naw et dowieść, że m ożna P o l­
skę uwolnić od k ap ita łu  obcego, cho­
ciaż sami przyznają, że P olska jest u- 
boga i kap itałów  potrzebuje. A u to ­
rzy nie zastanaw iają  się w cale nad 
tem , w jaki sposób PoLska wyodrębni 
się od reszty  św iata, jeśli chce u trzy ­
m yw ać z nim stosunki, a jednocześnie 
bojkotow ać jego kapitały .

.W szystko to  dla w alecznego L e­
gjonu M łodych nie istnieje. On „de­
k re tu je"  w alkę z kap ita łem  obcym i 
koniec. R zecz ciekaw a, że ci m ężni 
legjoniści, ruszają w  bój przeciw  oku­
pacji obcego kapitału , jakoś „zapom ­
nieli", że ich ojcowie duchowi, lum i­
narze  z B- B., są w  najlepszej kom ity­
w ie z tym  kap itałem  i razem  zag ar­
niają dyw idendy ku  chw ale „sanacji". 
T oż R adziw iłłłow ie, W iśliccy, Hołyń- 
scy i t. d. nie znaleźliby się w  „sana­
cji", gdyby im nie wolno było „w spół 
pracow ać" z kap ita łem  obcym.

A le przypuśćm y na chwilę, że mo- 
in a  w yrugow ać k ap ita ł obcy z P o l­
ski, że w w alce na  „barykadach  gos­
podarczych" zw yciężył bohatersk i 
Legjon M łodych i że Polskę uszczę­
śliw ia k ap ita ł „w łasny", „swojski", 
100% — „polski". Cóż w tedy? Czy 
w ted y  p raca  nie by łaby  w yzyskiw a­
n a?  Czy k ap ita ł „polski" w yrzek łby  
się cech i dążeń, charak teryzu jących  
w szelki kap itał, bez względu na jego 
zabarw ien ie narodow e? Oczywiście, 
że nie K ap ita ł „polski" w yzyski­
w ałby  p racę  po „polsku", ale w yzy­
skiw ałby.

A  przecież Legjon M łodych ma 
pre tensję  do budow ania „państw a 
p racy "  i w ciąż to  podkreśla , nie zda­
jąc sobie spraw y do czego to  obo­
wiązuje.

Otóż, k to  chce szczerze „państw a 
p racy", ten  musi zw alczać k ap ita ł za­
rów no obcy, jak „swojski". Kto pom ­
stuje na  k ap ita ł obcy i głosi hasło 
„unarodow ienia" kapitału , ten  p ra ­
cuje na  rzecz kapitału , ale nie na 
rzecz pracy.

N ietylko spraw a kap itałów  obcych 
św iadczy o zam ęcie w głowach m ło­
dzieży „.sanacyjnej". Oto na jednej 
i tej samej stronie pism a m am y „na­
kaz"  w alki z party jnictw em  „naw et 
przym usow em " (?!) oraz w yjątek  z 
m owy czy artyku łu  Piłsudskiego z

Rozwiązanie Akadem]!
Młodzieży Robotniczej

Dorocznym zwyczajem miała odbyć 
się wczoraj w Warszawie Akademja z 
okazji Dnia Młodzieży Robotniczej.

Juiż na godzinę przed rozpoczęciem 
poczęły gromadzić się przed gmachem 
teatru „Ateneum” tłumy turowców, czer 
wooych harcerzy i akademików. Sala 
została szczelnie wypełniona, wiele o- 
sób musiało odejść, gdyż miejsca dla 
nich zabrakło,

Salę teatru udekorowano sztandarami 
kół turowych i gromad harcerskich.

Na sali zjawia się tow. Bolesław Li­
manowski, wniesiony przez turowców. 
Zgromadzeni wiitają sędziwego wodza 
ruchu robotniczego, wypróbowanego 
przyjaciela młodzieży oklaskami i okrzy 
kami: „Niech żyje!”

Orkiestry, chóry i soliści zgromadze­
ni — czekają na rozpoczęcie Akademji, 
które jakoś dziwnie się przedłuża.

MIEJSCE W PREZYDJUM.
Powodem zwłoki jest zastępca na­

czelnika Wydziału Bezpieczeństwa Ko­
misariatu Rządu, p. Skórewicz, który 
zjawił się w asyście policji, domagając 
się miejsca na scenie koło Prezydjum 
Akademji. Nie godzi się na żadne inne 
miejsce na sali, gdyż... ,,musi widzieć

salę”, a ma prawo do wyboru takiego 
miejsca, jakie mu jest najwygodniejsze.

Przedstawiciele Egzekutywy Warsz. 
Org. Młodz. TUR. nie godzą się na u- 
mieszczenie na scenie p. Skórewicza.

Wreszcie po długich rokowaniach 
przedstawiciel władz bezpieczeństwa 
ustąpił ze swego żądania i usiadł w pier 
wszym rzędzie krzeseł.

POCZĄTEK AKADEMJI.
Kurtyna idzie w górę. Rozlegają się 

dźwięki „Hymnu Młodzieży", grane 
przez orkiestrę Zw. Telefonistów Sa.a 
wysłuchuje hymnu stojąc.

Akademję zagaja przewodniczący 
Warsz. Org. Młodzieży, tow. A. Rubin­
stein. Na przewodniczącego powołuje 
tow. J. Cesarskiego i przedstawicieli 
poszczególnych kół, Harcerstwa i Zw. 
Niez. Młodz. Socjalistycznej.

Na podjum wchodzi więzień brzeski, 
poseł Warszawy tow. Norbert Barlicki. 
Przemówienie jego przyjmowane jest 
gromkiemi oklaskami. Drugi przema- 
wia tow. Ludwik Cohn, przewodniczący 
Kom. Centr. Org. Młodzieży TUR.

Po zabraniu głosu imieniem młodzie­
ży akademickiej z Z. N. M, S. przez 
tow. Bełzównę, gdy mówczyni poruszy-

ła sprawę nauki, będącej na usługach 
burżuazj, p. Skórewicz podnosi się ze 
swego miejsca a wraz z nim komisarz 
policji, który oznajmia, iż rozwiązuje 
Akademję.

Sala rozbrzmiewa śpiewem „Między­
narodówki”. Z obu stron sali wkra­
czają policjanci i przystępują do opróż­
niania sali.

AKADEMJA SIĘ NIE ODBYŁA.
Tow. Bolesław Limanowski w ostrych 

słowach dał wyraz swemu oburzeniu z 
powodu zakazu odbycia Akademji. Ze 
względów cenzuralnych nie możemy za­
mieścić jego słów. Z tego również po­
wodu nie podajemy przemówień tow. 
Barlickiego i tow. Cohna.

* *
*

Egzekutywa Warszawskiej Organiza­
cji Młodzieży TUR składa niniejszem 
serdeczne podziękowanie tym wszyst­
kim, którzy mieli wziąć udział w części 
artystycznej Akademji, a więc: ob. ob. 
Justynie Borejsza, Helenie Dorabial­
skiej, Jadwidze Hryniewieckiej, Dobie­
sławowi Damięckiemu, Henrykowi Ła- 
doszowi i Bolesławowi Turczyńskiemc 
oraz zespołom Centr. Sekcji Teatralnej 
TUR, orkiestrze Zw. Telefonistów i Zw, 
Drukarzy, chórowi Zw. Drukarzy.

Raport Komis]! Lyttona
Japonia wywołała sztuczny ruch niepodległościowy

Genewa, 2 października (PAT.), — 
Dziś w południe ogłoszony został ra­
port Komisji Lyttona w sprawie Mand- 
żurji. Raport został ogłoszony równo­
cześnie w Genewie, Tokjo i Nankinic, 
obejmuje on 150 dużych stron druku i w 
sposób wyczerpujący omawia historycz 
ne, polityczne i gospodarcze tło konfli­
ktu, jego przebieg i możliwość jego za­
łatwienia.

Rozdział 6-ty dotyczy państwa Man- 
dżu-Ko. Mówiąc o niern, komisja po­
daje stale nazwę tę, w cudzysłowie, a 
także w cudzysłowie mówi o nowem 
„państw ie1. Przedstawiwszy dzieje u- 
tworzenia Mandżu-Ko, komisja docho­
dzi do konkluzji, te  ruch niepodległoś­
ciowy, o którym nigdy się nie słyszało

przed wrześniem 1931 r., mógł się zre­
alizować tylko dzięki obecności wojsk 
japońskich. Ruch ten został pomyślany, 
zorganizowany i zrealizowany przez 
funkcjonariuszy japońskich w służbie 
czynnej, lub też emerytowanych, to też 
ustrój obecny nie może być uważany za 
rezultat spontanicznego i szczerego ru­
chu niepodległościowego.

Komisja zaleca, aby rząd centralny 
chiński zatrzymał kontrolę spraw zagra 
nicznych, kontrolę ceł, poczty i podat­
ku od soli, prawo mianowania przynaj­
mniej za pierwszym razem szefa rządu 
3 prowinqi wschodnich i prawo nakaza 
nia szefowi rządu automatycznego wy­
konywania zobowiązań międzynarodo­
wych, zawartych przez rząd centralny,

jak również wszelkie inne prawa, któ- 
reby przyznała mu konferencja dorad­
cza, Inne kompetencje należałyby do 
rządu autonomicznego. Szef rządu au­
tonomicznego powoływałby pewną licz 
bę doradców zagranicznych, wśród któ­
rych znaczną ilość mieliby stanowić cu 
dzoziemcy. Dwóch oudzoziemców mia­
łoby kontrolować żandarmerię i admi­
nistrację fiskalną.

Traktat japońsko - chiński miałby za 
pewnić Japonji uczestniczenie w rozwo 
ju gospodarczym Mandżurji, jednakże 
bez prawa kontroli gospodarczej, czy 
politycznej, potwierdzić jej prawa w pro 
winicji Jehol, dalej rozszerzyć na całą 
Mandżurję prawo osiedleńcze Japończy 
ków.

Hitlerowcy prowokują
W związku z kongresem hitlerowców 

doszło w sobotę popołudniu do rozru­
chów, które w pobliżu Domu Brunatne 
go przybrały około godz. 17-ej dość 
groźny charakter. Z lokalu związku so­
cjalistów padły strzały na skutek któ­
rych 12 członków bojówek hitlerow­
skich odniosło ciężkie rany. W czasie 
strzelaniny kilkanaście osób, w tej licz 
bie policjant, zostało poszwankowa- 
nych. Na znak protestu przeciwko tym 
zajściom radni hitlerowcy opuścili po­
siedzenie rady miasta Wiedna. Na po­
siedzeniu tem doszło do bójlki na kała­

marze i pięści. Kilku radnych zostało 
przewiezionych do szpitala.

Wiedeń, 2 października. (PAT.). — 
Dzisiejsze manifestacje hitlerowców 
miały przebieg spokojny. W czasie po 
chodu na Riogsłrasse i później przyszło 
wprawdzie do utarczek między kilku 
grupami, jednak udało się policji zajś­
cia te szybko zlikwidować.

W sobotę wieczorem doszło w dziel­
nicy Floridsdorf kilkakrotnie do starć 
między socjal-demokratami a hitlerow­
cami. Według zróideł hitlerowskich 
członkowie Schutzbundu napadli na

czasów, gdy był socjalistą i gdzie P ił­
sudski naw ołuje robotników do zor­
ganizow ania się:

„.-.zorganizowanej sile naszych w ro 
gów należy prźeciw staw ić zorganizo­
w aną siłę robotniczą, ...główną dziś 
dla nas kw estją  jest... zdobycie d e ­
m okratycznej R zeczypospolitej P o l­
skiej przez proletariat i dla proleta­
riatu".

Młodzi z Legjonu nawet nie czują

jak policzkują swoją inteligencję, 
p rzy tacza jąc tego rodzaju ustęp  w 
tow arzystw ie swoich a rtyku łów  w 
obronie „swojskiego" k ap ita łu  i bez- 
party jnictw a.

Godnie w ieńczy pismo m łodzień­
ców z Legjonu zachw yt dla Brześcia, 
jako „logicznej konsekw encji" p rz e ­
w ro tu  majowego, jako „czynnika w y­
chow aw czego" „w imię dobra i ho ­
noru Polski"...

sztafetę hitlerowców, składającą się z 
4 samochodów i 20 motocykli, które 
wyjechały na powitanie prezydenta 
Reichstagu Goeringa. Hitlerowcy zo­
stali obrzuceni kamieniami, przyczem 
kilku z nich odniosło ciężkie rany. Zna 
czną część motocykli zniszczono. Szta­
feta musiała zawrócić z drogi.

Według „Arbeiter Zeitung" starcie na 
stąpiło z tego powodu, że hitlerowcy 
wjechali z dobytemi rewolwerami w 
tłum robotników, powracających ze zgro 
madzenia.

O to jak w ygląda latorośl „sanacji", 
oto przyszli budow niczow ie państw o­
wo - m ocarstw ow i!

Szczęściem  dla Polski, ci spadko­
biercy nicości „sanacyjnej" zapadną 
się w nicość w raz z upadkiem  „sana-

•  • l i

cji -
„Sanacja" zejdzie ze św iata bez p o ­

tom stw a.
„W  imię dobra i honoru Polski",,.

(jmb.).

Po trzęsieniu ziemi
w Grecji

Dantejskie obrazy
Półwysep Chalcedoński przedstawia 

straszny obraz zniszczenia. Cały ten ob­
szar wygląd jak pobojowisko. Wrażenie 
to potęguje się jeszcze wskutek akcji 
angielskiej marynarki wojennej, która 
biorąc czynny udział w pracach ratunko 
wych burzy ogniem artyleryjskim ster­
czące ruiny, aby uchronić ratujących 
przed skutkami zawalenia murów. 
Wśród zwalisk krzątają się, ratując nie­
szczęśliwych, marynarze angielscy w ma 
skach gazowych, chroniąc się przed wy 
ziewami z rozk.adających, a niepogrze- 
banych zwłok. Z dnia na dzień zwięk 
sza się niebezpieczeństwo wybuchu e- 
pidemji, gdyż z braku sił pomocniczych 

1 dotąd nie zdołano pogrzebać ofar kata 
strofy. Wśród ruin wałęsają się stada 
szakali, pożerających niepogrzebane 
zwłoki. Grób masowy ofiar katastrofy 
w Jorisses stał się żerowiskiem szakal:. 
Zgłodniałe bestje rozkopały mogiły i wy 
wlokły trupy na powierzchnię. Pozo­
stała przy życiu ludność cierpi strasz­
nie wskutek braku środków żywności i 
wody zdatnej do picia. Środki dostar­
czane przez marynarkę angielską oka­
zały się niewystarczające. W Atenach 

< i innych miasta niedotkniętych katastro 
fą odbywają się zbiórki odzieży i żyw­
ności dla ofiar katastrofy. Z zagrani­
cy płyną datki pieniężne. Mussolini i 
Herriot nadesłali ofiary pieniężne.

Stary Hindenburg
u c z y  się

Główny organ hitlerowców „Vólki- 
kische Beobachter” w art. p. t. „Meto­
dy rządów Piłsudskiego” pisze, iż pod­
czas jednej z wizyt posła polskiego w 
Berlinie, Wysockiego, u Hindenburga— 
prezydent Rzeszy zapytywał o zdrowie 
marszałka Piłsudskiego i miał szczegól­
nie się zainteresować metodami rządów 
w Polsce i wyrazić zazdrość z powotfu 
stosunkowo młodego wieku marszałka 
Piłsudskiego. „Volkische Beobachter" 
pisze, iż Hindenburg widocznie studjo- 
wał metody rządów w Polsce na włas­
ny użytek. Ostatnie wydarzenia w Niem 
czech dowodzą, że Hindenburg wiele 
się od Piłsudskiego nauczył, jak rów­
nież, że ministrowie Rzeszy zdołali w e 
le przejąć z metod polskich.

Obrady Rady faszystowskiej
Góra u ro d z iła  m ysz

Rzym, 2 października. (PAT.). Sesja 
wielkiej rady faszystowskiej, która mia 
ła obradować nad szczególnie ważnemi 
zagadnieniami w dziedzinie polityki za­
granicznej i wewnętrznej, zakończyła 
się prawie natychmiast po jej otwarciu 
przyjęciem rezolucji podkreślającej zna­
czenie i wyniki 10-letniego okresu u- 
stroju faszystowskiego. Obrady rady 
faszystowskiej ziostały odroczone do 15 
listopada. Nagła ta decyzja wielkiej ra 
dy faszystowskiej wywołała tu pewne 
zdziwienie.

Dymisja rządu estońskiego
Tallin, 2 października. (PAT.). Ga­

binet Einibuntfa podał się do dymisji.

Z os ta tn ie j  ch w ili

Przerwanie lotu
Kpt. K arp ińsk iego

Sliwen, (Bułgarja), 2 października. 
(PAT). O godz. 16 m. 50 wylądował fu 
po 11 godzinach lotu lotnik polski kpt. 
Karpiński, przebywszy 1400 kilometrów.

Lotnik napotkał po drodze silne wia­
try i mgłę.

Dzisiejszej nocy kpt. Karpiński wy­
startuje w dalszą drogę.
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Olbrzymia manifestacja
pracującego Lwowa

(Telefonem).
Dzisiaj, dnia 2 października, odbyła 

się na boisku Sokoła-Macierzy we Lwo 
wie olbrzymia manifestacja chłopsko- 
robotnioza przy udziale

około 10.000 osób.
Ponieważ pochód został zakazany, o- 

graniczono się wyłącznie do odbycia 
zgromadzenia.

Zagaił tow. Szczyrek, poczem przemu 
wiali kolejno tow. tow. pos. Arciszew­
ski, sen. Kopciński, pos. Czapiński, Ra- 
duch, który przemawiał imieniem mło­
dzieży robotniczej, tow. Kuśnierz oraz 
przedstawiciel Stronnictwa Ludowego.

Zgromadzenie miało przebieg impo­
nujący i należało do największych, ja­
kie Lwów widział w ostatnich latach.

Na początku zgromadzenia grupa ko­
munistów próbowała zamącić powagę 
zebrania, lecz została natychmiast zli­
kwidowana i dalszy przebieg zgromadzę 
nia odbył się bez najmniejszych zgnzy- 
tych, o tyle tylko, że przedstawiciel sta 
rostwa udzielił kilkakrotnie ostrzeżeń.

Zachłanność kleru
Wczorajszy „Głos Stolicy" zapytuje, 

czy to prawda, że parafja kościoła Św. 
Krzyża kazała sobie zapłacić 8500 zł. 
za uroczystości pogrzebowe zmarłych 
bohaterską śmiercią lotników por. Żwir 
ki i int. Wigury.

Przy sposobności dziennik ten przy­
pomina, że proboszcz tegoż kościoła za 
żądął 5000 zł. za wystawienie ciała lot 
nika Idzikowskiego, który zginął pod­
czas przelotu przez Atlantyk, a następ 
nie, w drodze łaski, zgodził się rzeczo­
ny proboszcz na kwotę ,,tylko" zł. 
4000. Ostatecznie pogrzeb Idzikowskie 
go odbył się z kościoła Garnizonowego.

Kler rzeczywiście traktuje swoją mi­
sję tak, jakby był dyrekcją jakiegoś mo 
nopolu lub kartelu.

Lot Warszawa-Bagdad
Kpt. Karpiński w ysta rtow ał 
wczoraj rano

Wczoraj o godz. 5 m. 45 rano wystar 
tował z portu lotniczego Okęcie w War 
sznwie kpt. pilot Stan. Karpiński z 1 
pułku lotniczego wraz z mechanikiem 
W iktorem Rogalskim do wielkiego rai- 
diu lotniczego z  projektowanemi pun/kła 
mi lądowań: Konstantynopol, Alep, Bag 
dad, Herat, Kabul, Kair, Jerozolima (na 
lotnisku Gaza) oraz Warszawa.

K p t Karpiński podijął raid na płatów 
cu krajowej konstrukcji „Lublin RXA", 
konstirukqi inżyniera Rudifóckiego,

Obecny raid kp. Karpińskiego obej­
muje trasę 14 tys. kilometrów. Lotni­
kom wypadnie przebyć Karpaty, Alpy 
transylwańskie, morza: Czarne, Marma 
ra, Śródziemne i Martwe, pustynię sy­
ryjską i perso-afgańską oraz łańcuchy 
gór: Persji ł Afganistanu o wysokości
do 5 tysięcy metrów.

Uszkodzenie
włoskiego olbrzyma
oceanicznego

Wstrzymanie podróży olbrzyma ocea 
nlczmego „Rex" wywołało w kołach 
rządowych Włoch niezadowolenie. Na 
pokładzie „Rex" znajduje się 2000 pa- 
•ażerów, a wśród nich b- burmistrz No­
wego Jorku Walter, który wsiadł na 
•zybkobieżny okręt włoski, aby przy­
być do Nowego Jorku przed 6-ym paź­
dziernika i wziąć udział w wyborach. 
„Rex‘ stoi obecnie w Gibraltarze, gdzie 
pośpiesznie naprawiane są dynamo- 
maszyny. Niektóre części maszyn ele­
ktrycznych sprowadzone zostały samo­
lotami z Rzymu.

„Rex miał zdobyć rekord szybkości 
w żegludze przez ocean, lecz niedługo 
po odjeżdzie na statku zgasły wszyst­
kie światła elektryczne oraz przestały 
działać wodociągi.

Polityka ten Polskiego Monopolu Tytoniowego

W  C h i l i
znowu powstanie

Londyn, 2 października, (ATE.). Z 
Santjago de Chili donoszą, że prowizo­
ryczny prezydent Chili, gen. Blanche u- 
stąpił. Urząd prowizorycznego prezy­
denta objął prezes trybunału najwyższe 
go, Abraham Oyandel. Oczekiwany jest 
powrót do normalnych stosunków kon­
stytucyjnych. Dymisja gen. Blanche zo­
stała spowodowana powstaniem w An- 
tofakasta.

Zapowiedzianej przez agencję „Press" 
zniżki cen wyrobów tytoniowych, która 
ma objąć jeden jedyny gatunek papie­
rosów zwykłych, konsumowane w mi­
nimalnych ilościach papierosy o zmniej­
szonej zawartości nikotyny i dwa ga­
tunki machorki, nie można uznać za 
zniżkę, zasługującą na poważne trakto­
wanie. To też artykuł, zamieszczony 
p rzez  nas niżej, nic nie traci na swej 
aktualności. Red.

W  trzech artyku łach  p. t. „P olity­
ka sprzedaży M onopolu Tyłoniow e- 
go“, um ieszczonych w „R obotniku*' w 
końcu lipca b. r., imż. J . U. poruszył 
doniosłe zagadnienie organizacji 
sprzedaży i wysokości cen wyrobów 
tytoniow ych w  Polsce. O ile spraw a 
pierw sza t. j, organizacji sprzedaży 
została omówiona w yczerpująco, o 
ty le  —  zdaniem  mojem —  n ależa ło ­
by kw estję cen uzupełnić kilku u- 
wagamii.

Uwagi te  są tem  bardziej na  cza­
sie, że w łaśnie Państw ow y Monopol 
Spirytusow y ubiegł swą siostrzycę 
i z dniem 29 w rześnia obniżył ceny 
wyrobów alkoholowych, D yrekcja Mo 
nopolu Tytoniowego zaś, jak wynika 
z oświadczenia, ogłoszonego przez 
A j. „P ress", uważa, że „w dziedzi- 

*nie papierosów  i tytoniu rozpiętość 
cen i gatunków  jest tak  w ielka, że 
każdy  palacz m oże dostosować w y­
bór do swoich osobistych możliwości 
finansowych". Czyli — innemi s ło ­
wy —  D yr. Pol. Mon. Tyt, uważa, że 
zniżka cen jest niepotrzebna.

Takie stanowisko D yrekcji św iad­
czy o tem, że n iestety  w d ecydu ją­
cych sferach te j insty tucji pokutu je 
przekonanie, k tó re się zrodziło  i u- 
ta r ło  w śród laików, iż monopole są 
w yjęte z pod wszelkich p raw  ekono- 
m ji i  że skutkiem  tego m ożna w nich 
u rządzać n a  rachunek Skarbu P a ń ­
stw a w szelkie hocki - klocki. Tym- 
azasem istn ieją w  najnow szej lite ra ­
tu rze ekonomicznej, zw łaszcza am e­
rykańskiej, teo rje  cen artykułów  m o­
nopolowych, które w zbudzają po  tam  
te j stronie oceanu wielkie za in tere­
sowanie, przedew szystkiem  ze wzglę­
du n a  istn ie jące tam  monopole p ry ­
w atne. W praw dzie dzieła, roz trząsa­
jące te  tem aty, nie zostatły  jeszcze 
przełożone na  język polski, a naw et 
rosyjski (niestety!), jednakże może 
znalazłby się w zarządach  monopo­
lów (niewydzierżawionych) ktoś w ła 
d ający  językiem angielskim, a choć­
by niemieckim.

Otóż jedna z tych  nieznanych n ie­
ste ty  na gruncie naszego monopolu 
tytoniowego teoryj cen wyrobów mo­
nopolowych tw ierdzi, że istota m o­
nopolu nie polega na  śrubowaniu cen 
do niemożliwych granic (jak n a jw i­
doczniej sądzą nasi fachowcy s ta re ­
go stylu, a nowej daty), lecz na u s ta ­
laniu takich cen, p rzy  których mono­
pol osiąga najw iększy dochód. Jeżeli 
za rząd  monopolu dochodzi do wnio­
sku, że p rzy  niższej cenie, skutkiem 
zw iększenia spożycia, uzyska w ięk­
szy dochód, obniża cenę, jeżeli zaś 
przeciw nie spodziew a się dochodu 
zwiększonego przez podwyżkę ceny, 
podnosi ceny, naw et p rzy  pewnym 
spadku  konsum ejł.

Tak w łaśnie postąp iła D yrekcja 
Pol. Monopolu Tytoniowego  w  m aju 
1929 r., znacznie podw yższając ceny 
wszystkich ty ton i wolnych, przez co 
ogólny poziom cen wyrobów ty tonio­
wych w Polsce podniósł się praw ie 
o 10%. Ja k i był skutek tej podw yżki? 
W praw dzie tem ^o w zrostu konsum- 
cji, k tó ra od początku istnienia m o­
nopolu stale  z roku na rok w zm aga­
ła  się zarówno w liczbach bezw zględ­
nych, jak i w  kwocie spożycia na gło­
wę, osłabło, a le  globalny przychód 
w zrósł w r, 1929 w  porów naniu z r. 
1928 o 9%. Ponieważ zaś czysty do­
chód Skarbu Państw a, po legający  w 
%  na t. zw. opłacie monopolowej (o- 
bliczanej w procentach ceny brutto) 
w ynosił w  ostatnich latach  średnio 
m niej więcej 65%' przychodów  b ru t­
to, zatem  i dochód monopolu zwięk­
szył się. Podw yżka cen z r. 1929 by­
ła  więc zgodna z naczelną zasadą 
m onopolu — osiągania jak najw ięk­
szego zysku. Nic jednak dziwnego 
—  wszak wówczas k ierow ał fak ty ­
cznie m onopolem n ieżyjący już dziś 
niestety, imż. Ju lja n  Husarski, n a j­
zdolniejszy i najbardzie j tw órczy z 
dotychczasowych kierowników tej in ­
stytucji. Jego  polityka cen by ła  rze ­
czywiście „specjaln ie ostrożna i p rze  
m yślana", jak ja określa w sw ojej bro 
szurze p. t. „Znaczenie monopolów 
w  życiu gospodarczem  k ra ju "  Pisze 
on w niej, jakby w przew idyw aniu 
obecnej sytuacji, co następu je : „ J e ­
żeli ceny podnoszą się niew spółm ier­
n ie ze wzrostem  dobrobytu ludności,

obserw uje się p rzejście konsum entów 
od wyrobów droższych do wyrobów 
tańozych, co pow oduje obniżenie 
przeciętnej ceny 1 kg. sprzedanych 
wyrobów, a  naw et zm niejszenie się 
przeciętnej na  głowę ludności norm y 
kansum oji".

J ak a ż  szkoda, że ta  pe łn a  trafnych 
w skazań broszura, ten cenny te s ta ­
m ent przedw cześnie zm arłego dyrek- 
tora-ekonom isty, leży gdzieś zapom ­
niana, p rzykry ta  kurzem  w bibljote- 
ce D yrekcji. J ak a ż  szkoda, że pó ­
źniejsi i obecni w łodarze monopolu 
nie zapam iętali sobie tych słów, k tó ­
re im powinny służyć za drogowskaz 
i dewizę!

Nie doszłoby w tedy do tego p o ­
żałow ania godnego faktu, że od m aja
1929 r. ceny polskich wyrobów m o­
nopolowych ani drgnęły. D rgnęła n a ­
tom iast konstrm eja i od września
1930 r. kurczy się coraz bardziej. 
W tedy to  w łaśnie był m om ent n a j­
lepszy i jedyny do obniżenia cen. 
A le był to  term in ostatni, gdyż i tak 
kryzys w zakresie spożycia tytoniu 
u jaw nił się o wiele później, niż w in ­
nych artykułach; najlepszy  to  do­
wód, jak ludność była przyw iązana 
do komsumeji tytoniu i jak była zdo l­
na dla jej podtrzym ania do ofiar w 
innych dziedzinach. Byłoby się bez 
wątpienia, choć częściowo, zatam o­
w ało spadek konsumeji, odpływ  kon­
sumentów od wyrobów droższych do 
tańczych, k tó ry  to  objaw, jak w yni­
ka z oświadczenia Dyrekcji, uważa 
ona za najnatu ra ln ie jszy  i nie w y­
m agający przeciw działania. Ale, co 
w ażniejsze, zapobiegłoby się odzw y­
czajan iu  się całych rzesz palaczy, je 
żeli już nie od tytoniu wogóle, to w 
każdym  razie od wyrobów monopolo­
wych, co obserw ujem y teraz, gdy wy 
roby, odpow iadające „osobistym m o­
żliwościom finansowym palacza", nie 
odpow iadają już zupełnie jego sm a­
kowi, Dziś bowiem —  m ożna to 
tw ierdzić z ca łą  stanowczością —  mo 
nopol państw ow y w zakresie tytoniu 
p rzesta ł istnieć w Polsce. Dzisiaj 
Polski Monopol Tytoniowy „zreorga­
nizowany" w  m iędzyczasie p rzez wi- 
ce-mimistra Jastrzębskiego więcej 
personalnie, niż kom ercjalnie, m a 
bardzo  silnych konkurentów : p rze ­
m ytnictw o oraz produkcję i handel 
nielegalny. Z konkurencją —  trzeba 
walczyć sposobami handlowem i: n iż­
szą ceną i wyższą jakością, tym cza­
sem Polski Monopol Tytoniowy p o d ­
ją ł tylko w alkę słow ną (syzyfowej 
p racy  organów skarbowych i grani­
cznych nie można bowiem żadną mia 
rą  zapisać na  dobro dyrekcji m onopo­
lu). D yrekcja urządziła  mianowicie 
hum orystyczny w prost konkurs na 
najdotkliw sze przezw isko d la tych 
niegrzecznych obywateli, k tó rzy  p a lą  
nielegalne lub przem ycane pap iero ­
sy. Sądzi widocznie, że w ystarczy 
powiedzieć do takiego mana czy p a ­
ni: Jeżeli będziesz p a lił (a) przem y­
cane oapierosy, powiem  ci brzydkie 
słow o!

Poczciwi ludziska wyslUali sobie 
mózgownice, by  za  najlepsze nowo­
tw ory językowe uzyskać przyrzeczo­
ne nagrody, a tym czasem  konsum eja, 
a  z nią i dochody monopolu lecą z 
pieca na łeb.

Tak więc przepuszczono ten w łaś­
ciwa moment do obniżenia cen, bo 
nie było w M onopolu odważnego czło

Nowa lista adwokatów 
z pośród b. sędziów

W stołecznej Radzie Adwokackiej 
wywieszona została nowa lista kandy­
datów na członków palestry. Figurują 
na niej nazwiska sędziów warszawskich 
przeniesionych na emeryturę na pod­
stawie dekretu Prezydenta Rzeczypospo 
litej. Między in. do adwokratury prze­
chodzą b. kierownicy oddziałów sądu 
grodzkiego: Węglew®ki, Orliicki, Micha­
łowski i Wilczyński oraz sędziowie 
grodzcy: Helfreich, Milak, Jaroszyński i 
Laskowski.

Napad „Strzelca” na Zjazd 
O.W.P. w Płocku

(Telefonem).
Dzisiaj, w niedzielę, odbył się w Płuc 

ku zjazd okręgowy Obozu Wielkiej Pol 
ski, W pewnej chwili na salę „Soko­
ła", gdzie toczyły się obrady zjazdu, 
wdarła się grupa „strzelców", którzy w 
Płocku są ściśle związani z BBS,

Wynikła awantura i bijatyka, poczem 
r.a salę wkroczyła policja i aresztowa­
ła kilka osób z pośród ucz es tok ów zja­
zdu.

wieka, k tóryby odpow iedzialność za 
to  cięcie w ziął n a  swe barki. A  p rz y ­
znajem y chętnie, że trzeba mieć od­
wagę i stanowczość, by p rzeprow a­
dzić obniżkę cen. Łatw iej w  okre­
sie konjunktury  ceny podnosić, ła ­
twiej z uśmiechem na ustach podp i­
sywać dym isje jednego po  drugim 
zasłużonych i zdolnych urzędników, 
a  tych których się nie dało  usunąć, 
przenosić na  nieznaczne drugorzę­
dne stanow iska, łatw iej najp iln iejsze 
spraw y przetrzym yw ać w  biurku, by 
się przypadkiem  kom u n ie narśzić, 
łatw iej m yszkować po  zakam arkach 
m inisterialnych i wywąchiwać, skąd  
w iatr wieje, wszystko to  łatw iej, mż 
zdobyć się na  czyn, n a  m ęską decy­
zję i uchronić niechybnie Monopol 
Tytoniowy od staczania się po  po ­
chyłej równi. W  chaos obecny w pę­
dziła monopol w ahająca się, niepew ­
n a  i niezdecydow ana polityka osta t­
niej dyrekcji, k tórej w  lekkom yślny 
sposób patronow ał p rzez pół roku 
nowy wice-minister.

To też, gdy stanowisko dyrektora 
Polskiego M onopolu Tytunłowego  ob­
ją ł nowy człowiek i gdy tem  samem 
w ładza, a le  i odpow iedzialność w  tej 
insty tucji p rzeszła  ostatecznie w cało 
ści w ręce nowych ludzi, nie będą oni 
mogli powoływać się te raz  (a czyn:ą 
to  z upodobaniem) na rzeczywiste, 
czy rzekom e błędy swych poprzedn i­
ków. Społeczeństwo oczekuje od 
nich —  czynów. Dość figlów i kon­
kursów, reorganizacyj, redukcyj, 
zwolnień, zam ykań fabryk, jednem  
słowem dość te j adam iecczyzny i ja- 
strzębczyzny; trzeba czynów. P ierw ­
szym  zaś pozytyw nym  krokiem , k tó ­
rego ogół pomaga się, musi być r a ­
cjonalna zniżka cen, k tó ra  — może 
nie odrazu —  a le  stopniowo dosto­
suje poziom cen wyrobów m onopolo­
wych —  do poziom u zarobków sze­
rokich w arstw  ludności.

A  więc przedew szystkiem  należy:
1) obniżyć ceny, aby  zapobiec k a ­

tastrofalnem u w prost zanikowi kon­
sum eji tego artykułu . Ponieważ p rzy  
produkcji cygar robocizna ręczna od 
grywa bardzo  w ielką rolę, każde 
zm niejszenie produkcji to  w yrzuce­
nie na bruk nowej p a r tj i  robotnic; za ­
gadnienie to  —  zw łaszcza dla dziel­
nic zachodnich —  posiada pow aż­
ne znaczenie.

2) obniżyć ceny papierosów, zwłasz 
eza średnich gatunków (od 4 8 gr-
za sztukę), aby  umożliwić sferom śre 
dnim i urzędniczym  utrzym anie po ­
ziomu swej konsum eji i  t. d., bez ko­
nieczności „dostosowywania", jak ra 
dzi ośw iadczenie dyrekcji.

3) obnażyć do 1 Ys grosza cenę n a j­
tańszego, robotniczego papierosa dla 
tych, którzy  nie mogą „dostosować 
swych możliwości finansowych" do 
ceny 2 grosze za sztukę.

4) obniżyć ceny tytoni krajanych, 
zw łaszcza tureckich (najprzedniejszy, 
p rzedni i średni) oraz m achorki 
zw yczajnej (włościaństwo).

5) w prow adzić sprzedaż tabaki na 
wagę z większych opakowań. W tedy 
ten tani, bo z odpadków  produkow a­
ny wvrób, będzie napraw dę dostęp­
ny. Dziś opakow anie kosztuje czę­
sto więcej, niż sam a zaw artość!

6) zrewidować wysokość tak  zw. 
o p ła ty  monopolowej p rzy  p ap iero ­
sach i tytoniach i ustanow ić niższą 
procentow o opłatę p rzy  papierosach, 
niż p rzy  tytoniach, gdyż inaczej p a ­
p ierosy  monopolowe nie mogą w ytrzy 
m ać konkurencji z papierosam i dc- 
mowemi, któreby D yrekcja Monopolu 
tak  pragnęła  wytępić.

7) zrewidować politykę w dziale 
opakowań, da jąc  opakow ania mniej 
ozdobne, a le  tańsze, D otyczy to p rz e ­
dew szystkiem  papierosów ; p rzy  ob­
niżaniu cen możnaby bez trudności 
w prow adzić równocześnie skrom niej­
sze pudełka; za cenę potanienia w y­
robu, każdy  palacz chętnie zrezygnu 
je z artystycznie wykonanego sfinksa 
na pudełku.

Podajem y te  prak tyczne rad y  pod 
rozwagę D yrekcji M onopolu Tytonio­
wego, która, jak wynika z jej o s ta t­
niego ośw iadczenia, zdaje  się w kra­
czać na bardzo  b łędną drogę. Czas 
jednak naw rócić z n ie j; lepiej późno 
niż nigdy. Nie radzim y jednak m ło­
dej i niedośw iadczonej, bo tak  n ie­
opatrznie przez nietyle młodego, ile 
niedoświadczonego szefa „odm łodzo­
nej i odśw ieżonej11 D yrekcji Mono­
polu czekać z obniżką cen wyborów 
tytoniowych na ten moment, gdy p a ­
lacze zapożyczą m etod walki od kon 
sum eotów p rąd u  elektrycznego w nie 
k tórych miastach. Odw rót w tedy bę­
dzie niesław ny.

K . Ź.

Bałagan jako zasada
Nasze najdziwaczniejsze pod słońcem 

życie, „kierowane" umiejętną dłonią 
„sanacji", obfituje w zdarzenia i w in­
stytucje, które byłyby nie do pomyśle­
nia gdziekolwiekbądź na zachodzie Eu­
ropy. Taką instytucją z nieprawdziwe­
go zdarzenia są tak zw. delegaci finan­
sowi Rządu, wiszący, jak miecz Damo- 
klesa, nad samorządami niektórych pol­
skich miast. Weźmiemy dla przykła­
du dwóch „tfelegatów" tego rodzaju: 
p. Adama Piłsudskiego (brata marsz. 
Piłsudskiego) w Wilnie i p- Iwanickie­
go (jeżeli się nie mylimy) w Tomaszowie 
Mazowieckim.

Pierwszy był długie lata buchalterem 
czy też kasjerem wileńskiego Magistra­
tu; dostał emeryturę; po kilku dniach 
otrzymuje nominację na owego „delega 
ta finansowego"; drugi jest tak samo 
jakimś tam emerytem; teraz pobiera I 
emeryturę i pensję z nieszczęsnego to­
maszowskiego Magistratu, i małżonka 
— oprócz tego — zarabia w W arsza­
wie.

Skąd się ci panowie wzięli? Jaka 
ustawa ich „stworzyła"? Po kiego li­
cha kasy miejskie, ledwo zipiące, mają 
opłacać dodatkowo jakichś „delegatów 
finansowych"? Co to jest wogóle zal 
osobistość taki „delegat finansowy"? 
„Nad-prezydent" miasta? „Szara emi­
nencja" samorządu? „Tajemniczy 
Dżems" różnych klik? Nie wykonywa 
się budżetu, nikt nie dostaje regularnie 
pensji, samorząd wygląda, jak ryba, wy 
rzucona na piasek... I przychodzi rap­
tem taki „p. delegat", niewiadomo skać, 
niewiadomo na jakiej podstawie, — dla 
siebie pensję weźmie zawsze w porę, 
rządzi się wszędzie, jak szara gęś, prze 
szkadza w pracy, irytuje ludzi, dokucza 
wszystkim i... „unosi się ponad woda­
mi", jak Bóg w epoce tworzenia.

Treść pomysłu była bardzo prosta: 
jeszcze nieco synekur (zmiłujcie się! p. 
Adam Piłsudski — to brat marszałkaf 
mówiąc nawiasem, „aforyzmy" p. Ada­
ma Piłsudskiego o Legjonach w r. 1914 
brzmiały mocno... drastycznie); zato re­
zultat pomysłu jest o wiele prostszy; 
jeszcze więcej

BAŁAGANU 
w zbiorowem polakiem życiu.

S.

N’e twórca muzyki 
‘‘Międzynarodówki"
lecz Jego brat
Podaliśmy w sobotę wiadomość o śmire 

ci Piotra Degeytera, twórcy muzyki 
„Międzynarodówki". Otóż — jak d°" 
nosi „Peuple" belgijski — zmarły nie 
był autorem tej muzyki. Był nim brat 
zmarłego Adolf Degeyter.

Juiż przed kilku laty toczył się na 
ten temat spór, Ale ustalono na pod­
stawie świadectwa żyjącego jeszcze Lu­
dwika Bergot, który swego czasu zwra­
cał się do Adolfa Degeytera z prośbą 
o napisanie muzyki, że to właśnie oa 
był twórcą muzyki.

Adolf Degeyter, z zawodu metalo­
wiec, znalazł się podczas okupacji nie­
mieckiej na północy Francji w skrajnej 
nędzy i popełnił samobójstwo. Pocho­
wano go we wspólnym grobie z innymi! 
zmarłymi i dopiero burmistrz Lillu tow. 
Salengro odnalazł jego ciało. 1-go ma­
ja 1920 r. wzniesiono pomnik nad jego 
grobem, ozdobiony pierwszemi nutami 
„Międzynarodówki".

Pomyłka co do autora powstała stąd, 
te  komuniści uczynili z Piotra Degeyte­
ra autora hymnu. Zapewne dlatego, ie  
zmarły był członkiem partji komuniity- 
cznej. Ze względów propagandowych 
„przesunięto" autorstwo na brata...

K onfiskata
Sobotni numer dziennika „Pismo Co­

dzienne" został skonfiskowany za ustęp 
ze sprawozdania sądowego.

Kto zapłaci?
Rada Wojewódzka i sekretarjat B. B. 

W. R. w Wilnie takie oto drukują w 
„Kurjerze Wileńskim" z dn, 29 wrześ­
nia podziękowanie:

„Rada Wojewódzka i sekretarjat B. 
B. W. R. składają tą drogą gorące po­
dziękowanie... p. Władysławowi Baluk<im 
sowi, kierownikowi plantacji miejskich, 
za piękne i pomysłowe udekorowani* 
kwintami i zielenią lokaluf B, B. W. R- 
przyp. nasz).

Bardzo to pięknie.,. Powstaje tylko 
pytanie, skąd p. kierownik plantacji 
miejskiej w Wilnie wydostał owe kwia­
ty i ową zieleń? Jeżeli, jak nam dono­
szą akurat z plantacji miejskiej, to 
w takim razie kto za to wszystko za­
płaci? B. B. W. R. czy też miasto, 
„kontrolowane" przez swego własnego 
buchaltera, względnie kasjera, p. Ada­
ma Piłsudskiego?
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Niemcy
Były prezydent Reichstagu Goering -w 

wywiadzie z  przedstawicielami prasy ame­
rykańskiej oświadczył, że partja hitlerow­
ska niezależnie od swego zasadniczego sta 
nowiska wobec Rządiu bezwzględnie po­
prze postulały gabinetu Papena w zakre­
sie polityki zagranicznej, dotyczącej zbro­
jeń, bezpieczeństwa i skreślenia odpowie­
dzialności Niemiec za wybuch wojny.

*  *
*

Trzech zamaskowanych bandytów napa­
dło wczoraj rano w  Lipsku na transport 
pieniężny, przewożony dio jednego z ban­
ków. Bandyci zrabowali 39,000 m arek i 
zbiegli samochodem.

Austr]a
„Reichspost" podaje, że zanosi się na 

zerwanie rokowań gospodarczych między 
A urtrją * ZSRR.

Ze strony sowieckiej oświadczono, że 
Ro«j* poczyni tylko wtedy zamówienia w 
Auafcnji, jeżeli dawne zobowiązania eowiec 
kie zostaną ©konwertowane i jeżeli Au­
stria przyzna Sowietom określony kontyn­
gent przywozowy. Wobec tych warunków 
staje się wątpliwem, czy rokowania so- 
wiecloo-ausirjackie dadzą wyniki.

Gdańsk
Sejm gdański na piątkowym posiedzeniu 

postanowił odroczyć się do 12-go paździer 
nika. Temsamean odroczone zostało rozpa­
trywanie wniosków socjalistów, hitlerow­
ców i komunistów, o rozwiązanie Sejmu 
gdańskiego i rozpisanie nowych wyborów. 
Wnioski te  wejdą zapewne pod obrady Sej 
m u w połowie października.

Indie
Gandhi dał do zrozumienia swym zwolen 

nikom, i i  rozpocznie ponownie głodówkę, 
jeżeli w ciągu 6ześciu miesięcy piętno „nie 
dołykałności“ nie będzie s ta rte  z kasty par 
jasów.

Kto może jechać 
do Stanów Zjedn. Ameryki

Syndykat Emigracyjny podaje do w".a 
domości, t e  obecnie do Stanów  Zjedn.
A. P- mogą wyjechać następujące ka- 
tegorje emigrantów:

1) tony  i mężowie obywateli am ery­
kańskich;

2) rodzice i dzieci w w ieku do la t 21 
obywateli am erykańskich;

3) reem igranci, którzy przybyli do Pol 
akii na kró tk i przeciąg czasu i posiada­
ją w ażne zezwolenie na pow rót do A- 
m eryki czyli „perm it to reen te r";

4) osoby, urodzone w Stanach Zjedno 
czonych, k tó re  na podstaw ie am erykań­
skich m etryk urodzenia otrzym ały ame 
rykański paszport.

Rolnicy i osoby, pragnące wyjechać 
do krewnych (do sióstr, braci, wujków 
i łn.) narazie, z powodu panującego w 
A m eryce bezrobocia, wiz nie o trzym u­
ją. Z tych samych względów utrudniło- 
ny jest wyjazd żon i dzieci, udających 
aię do męż#w nieobywateli am erykań­
skich.

Emigranci, mający możność wyjazdu 
do Stanów  Zjedn., winni zwrócić się do 
Centrali Syndykatu Emigracyjnego w 
W arazawief ul. N iecała 7), lub do Od­
działów i A gentur na prowincji, gdzie 
otrzymają zupełnie bezpłatnie w yczer­
pujące wskazówki i pomoc w w yrobie­
niu dokumentów, wymaganych przez 
Konsulat Amerykański. /

IZA ZIELIŃSKA.

Lftwa
Z Kowna donoszą, iż w najbliższym cza­

sie nastąpić ma rekonstrukcja Riządu li­
tewskiego. Na stanowisko ministra spraw 
wewnętrznych Rustejki, ma być mianowa­
ny ministrem Nowak, dyrektor departa­
mentu ochrony obywatetskij i b. dyrektor 
policji kryminalnej. Na stanowisko mini- 
sAra sprawiedliwości, które zajmuje obec­
nie Żyliński, ma być mianowany b. guber­
nator Kłajpedy Merkis.

Węgry
Paraliż dziecięcy w Szegedzie pociągną! 

za sobą 10 ofiar. Ilość zachon ;eń przekra­
cza 100. Ponadto w mieście grasuje epide- 
mja tyfusu, na którą zapadły dotychczas 
153 osoby.

Z ŻYCIA PA RTJI
PONIEDZIAŁEK, 3 b. m.

Posiedzenie Egzekutywy W. O. K. R. P 
P, S. odbędzie eiię o godb, 6.30 wiecz., ul. 
Długa 19.

Zebranie Gazowników PPS. W poniedzia 
łek o godz. 7 wieoz., Czerw. Krzyża 20.

Obecność obowiązkowa.

R. T. P. D.
W torek dnia 4 października 1532 r. o g. 

6-ej w lokalu dzielnicy Wola - Czyste, uli­
ca Wolska 44, odbędzie się zebranie wal­
ne R. T. P. D, Oddziału Warszawa- Wola 
wszystkich członków uprasza się o punk­
tualne przybycie.

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie z działalności i pracy 

Zarządu Tymczasowego na przyszłość.
2) Wybór nowego Zarządu >’ Komisji Re­

wizyjnej.
3) Wolne wnioski.

NASZA RUBRYKA

Zaofiarow anie pracy
POTRZEBNA wykwalif.kowana hafciar* 

ka ul, Łucka 12 m, 3.

Poszukiw anie pracy
TANIO! Studentka U. W. udziela lekcyj 

w zakresie ośmiu klas. Postępy zapewnio­
ne. Telefon 783-07.

NAUCZYCIEL SZKOŁY POWSZECH., 
z wieloletnią praktyką i z akądemickiem 
wykształceniem poszukuje posady w szko­
le powszechnej, ewant. w innej. Oferty 
proszę składać do Redakcji „Robotnika" 
pod .Akademickie wykształcenie".

MŁODY ROBOTNIK, od roku bex p ra­
cy, nie korzystający z żadnej zapomogi, ży­
jący w ostatniej nędzy, graniczącej z roz­
paczą, prosi litościwe serca o dantie mu ja­
kiejkolwiek pracy, ewentualnie o doraźną 
pomoc pieniężną, ozy to w starych buci­
kach, ubraniu l bieliźnie. Łaskawa zgło­
szenia proszę posyłać pod: Bień Kazimierz. 
Tarnów, ul. Mała 9.

B. KAPRAL W. P, z wykształceniem w 
zakresie 6 klas, zwolniony z wojska, poszu­
kuje jakiejkolwiek pracy. Oferty składać 
do „Robotnika" pod .Praca.

POSZUKIWANA robotnica domowa do 
gospodarstwa i dziecka. Wymagania skrom­
ne. Dowiadywać się; Żelazna 75/31 w go­
dzinach od 3—4 pp,

TEL. 219-46. Perfect francuski i niemiec­
ki. Pomoc szkolna w zakresie klas 8-miu. 
Konwersacj a.

ZGUBIONO PORTFEL z dokumentami, 
wystawionemi na imię Józefa Lewandow­
skiego. Znalazca proszony jest o odesłanie 
dokumentów do redakcji „Robotnika" lub: 
Ozerniiakowska 144 m. 16.

FRANCUSKIEGO udziela studentka 4-go
kursu romanistyki. Dłuższy pobyt we Fran­
cji. Kilkoletnia praktyka nauczycielska. 
Przyjmie chętnie obiady. Tel. 202-73.

JAKIEJKOLWIEK pracy poszukuje zdol­
na, energiczna niewiasta, b. instruktorka 
robót domowych, Oferty składać do „Ro­
botnika" pod „Pilłne".

ŚWIATOWID
Naiwiększy Sukces Świata! 

Superfilm van DYKE'a

„CZŁOWIEK -  M A ŁPA ”
. s u P C o r i iM  « z o t v c z w

f:\ b & X  \0 D S tf lN IA J f )«  UJ5ZV5TKO 
V i  f i  (• i \ D O T f l  o  n  i-EUJiDoczrts

W  roi. główn. Jo h n n y  WEISSMULLER
Najpiękniejszy mężczyzna świata!

miejsc od podatkami. Pocz. 6, 8, 10.

W sobotę, Niedzielę i Święta o g. 4, 6, 8, 10.

COLOSSEUM P. o g. 6, w św, 4 
Ceny od 1 zł. 

Dawno oczekiwany znakomity film 
reżyserji T U R Ż A Ń S K I E G O

HOTEL STUDENTÓW
osnuty na tle  m iłostk i studenckie]

N a s c e n i e :  sensacja Music-Hallów 
europ. 2 Blumscy, duet akrobat. oraz 
Nina Wilińska i B. Mierzejewski na 

czele doborowego zespołu.

Mała Sala: ZAKAZANA PRZYGODA.
Ceny: 65 gr. i 1 zł.

m a j e s t i c
Nowy Swial 43 p. 6

W Y T W Ó R N I A
„B W B "

Pierwszy polski 
film egzotyczny 
według powieści

O S S E N D Q W S K I E Q O
zrealizowany 

w Afryce

Reżyseria: M. WASZYŃSKI 
W roi. ułów.; Nora Ney, Marja Bogda, 
Adam Brodzisz, Eug Bodo, W. Conti

KmOTEATRY M I E J S K I
Początek o godz. 6,15 w.

D Z I Ś
Anna Bella J e a n  P e r i e r

• w firnie

Ś L E D Z T W O
reżyserji SIODMAKA 

Następny program; „ D E M O N  M I Ł O Ś C I ”

Ki- n  k  I  A  r er Chmielna 9
no r M L f t l t  p . 0 6 , 8,10
m i s r  Bf najnowszy 
U U  I L  A  dźwiękowiec

ERYKA POMMERA 
twórcy arcyfilmu „Kongres tańczy"

LIL J A N A  
H A R V E Y  

A r m a n d  B e r n a r d — J u le s  Be r ry

C o  grają w Teatrach?

N A JT A Ń SZ E  K I N O  D ŹW IĘK O W E

„ A R E N A 4*
W GMACHU CYRKU — ORDYNACKA 1. 

DZIŚ i CODZIENNIE

MOSKWA bez MASKI
Rewelacyjny film Foxa z Llonelem Barry­

m o re  i Elissą Landl.
Ceny gr. do 2 zł. — ze wszystkiemi

TEATR „ATENEUM". Dziś powtórzenie
premjery niezwykle interesującej sztuki 
głośnego pisarza amerykańskiego E. G. 
0 ‘Neille p. t. „Czarne Ghetto", Reżyseruje
E. Wierciński.

Z OPERY, Dziś jak zwykle w ponie­
działki, opera nieczynna.

Jutro odegrana będzie melodyjna ope­
retka Straussa „Napoleon i Teresina" z 
występem p. Lucyny MessaJ.

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Arsene Lupin". 
APOLLO: „Kochaj mnie dziś". 
ATLANTIC: „Dama w smokingu". 
ARENA: „Moskwa bez maski" z Lione- 

lem Barrymore.
BAJKA: „Niewolnica Allaha” i „Pat i 

Patachon jako podpory tronu".'
COLOSSEUM: „Hotel studentów". 
COLOSSEUM (Mała sala): „Zakazana

przygoda".
■ CASINO: „Księżna Łowicka".

CAPITOL: „Odwieczna pieśń" f „Pieśń
trubadura".

CRISTAL: „Jego maleńka" i Eddie Po­
lo. 1 1

CZARY: „Ułani, ułani!".
EUROPA: „Ostatńia noc kawalera". 
FORUM: „Czarujący chłopiec". 
FILHARMONJA: „Frankenstein". 
GOPLANA: „Polonia Restituta”.
HELJOS: „Ułani, ułani".
HOLLYWOOD: „Dobranoc Wiedniu". 
KOMETA: „Kriss" f występy artystów. 
LUX: „Kurjer carski".
LOS (d. Uranja): „Bezimienni bohatero­

wie".
MAJESTIC: „Gło* pustyni".
MARS: „Pożyczone szczęście". 
METROPOLIS: „Dziesięciu z Pawiaka". 
MEWA: „Kobieta, k tóra cię nigdy ale 

zapomni" i „10 minut strachu",
MIEJSKI: „Śledztwo".
PAN: „Gdy kobieta jest piękna" i „Wol­

ne dusze".
POLONIA: (Żelazna 31): „Niebieski mo­

tyl".
ROXY: „Śpiewak Jaztbandu" z Al Jol- 

•om
RIVIERA: „Rok 1914”.
SOK6Ł: „Puszcza” i dodatki,
STYLOWY: , Mata-Hari“.
ŚWIATOWID: „Człowiek-małpa”.
TON: „Bomby nad Monte Carlo". 
TOMBOLA: „Dr. Jekkyl i M;. Myde". 
UCIECHA: „Żona na jedną noc" z Mary 

Glory.

„Człowielc-Małpa”
w  kinie „Światowid"

Każdy film van Dyke'a jest wydarzeniem 
w świecie kina.

Od „Poganina" począwszy poprzez „Bia­
łe Cienie", na „Trader Hornie" skończyw­
szy.

Najnowszy obraz tego reżysera fest ema- 
nacją wszystkich jego talentów.

„Człowiek — Małpa' 'ma podłoże egzo­
tyczno - sensacyjne. Opowiada dzieje wy­
prawy kupców po kość słoniową w dżun­
glach Afryki.

Powodzenie „Człowieka — Małpy” gwa­
rantuje udział w filmie Johnny Weissmul- 
lera, znakomitego pływaka, który daje po­
kaz tężyzny i sprawności fizycznej grani­
czącej z akrobatyką.

TEATR NARODOWY daje dziś komedię 
Pagnola „Fanny" z Marją Malicką w rob 
tytułowej.

W pełnych próba rh dram at historyce y 
w 8 obrazach AJelaieja Tołstoja w trans­
krypcji poetyckiej Staniaława Milaszew- 
eklego „Car Iwan Groźny” z Kazimierzem 
Jumosizą-StępowBkim i Józefem Węgrzy­
nem na ozclo obsady. Premiera zalnaugu 
ruje sezon jesienny Teatru Narodowego w 
sobotę dn. 8 b. m.

TEATR LETNI gra w dalszym ciągu ko- 
medijo-famzę Vemeuil'a „Jak  cię zdobywa 
kobiety”.

Dziś o godz, 4 pop., po cenach zniżo­
nych, ikomedja F od ora „Ruleta".

TEATR NOWY, Dziś komedia Devala 
„Mademoiselle" w świetnej obsadzie.

TEATR POLSKI. Do środy włącznie 
przedstawienia komcdji muzycznej „Jim i 
Jffl".

W piątek premiera komedii Rostand* 
„Cynano de Bergerac" w przekładzie Ma- 
nji Konopnickiej, Zagórskiego i Leszczyń­
skiego, w nowej iueceoizacji Al. Węg'erki. 
W rolach głównych wystąpią Romanówna 
1 Maszyński.

„BANDA" w TEATRZE MAŁYM. Dziś 
„Gaudeamus Igitur" z udziałem Hanki Or­
donówny na czele całego zespołu.

TEATR „MORSKIE OKO". Wielka re- 
wja Inauguracyjna „Przebój Warszawy" z 
udziałem Zimińskiej na czele całego zes­
połu.

TEATR „OSA", Dziś i codziennie „Bom­
ba pękła", rewia w 20 obrazach.

TEATR „MIGNON", Dziś rewja „Tempo, 
tempo!" pod kierunkiem Tadeusza T tli­
sz ewekiego.

TEATR REWJI „LOTOS" (Zygmumtow- 
ska 10). Wielka rewja p. t. „To, co jest 
najlepsze".

WIECZÓR ŚPIEWU I MUZYKI SŁO­
WIAŃSKIEJ W KONSERW ATORJUM.

Dziś 2-go października o godzinie 8-ej 
wiecz. odbędzie się w sali Konserwatorium 
urozmaicony weczór śpiewu f muzyki «łe- 
wlańekei.

INAUGURACYJNY KONCERT W KON- 
SERWATORJUM. Jutro, we wtorek 4 b. 
m. odbędzie ełę w eaii Kooeerwatorjum za­
powiedziany inauguracyjny wfeczór ósme­
go sezonu koncertowego. Grać będzie wie 
lokrotmy laureat ekrzypok-wirtuoz Roman 
Toteeber.g. Na af’«zu: Beeth' ęoe — So­
nata C-m oil, Głazunow — K n c e r t A moll 
orąz Baoh, Paganini, Szymanowski, Rim- 
skij-Kcr-akow — Hartmann, Bloch i Pu- 
gnanl — Kreisler.

Bilety sprzedaj* Kasa Teatralna, Mar­
szałkowska 98 róg Al. Jerozol., Skład nut
F. Grąbezeweki, Krak. Preedm.l, oraz „I- 
ear" w hotelu Europejskim.

STOWARZYSZENIE MIŁOŚNIKÓW DA­
WNEJ MUZYKI rozpoczyna swój 7-my se­
zon koncertowy dziś w sali Konserwator­
ium, audycją z udziałem Orkiestry Kame­
ralnej. W wykonaniu programu bier*e u- 
dział Kameralna Orkiestra pod dyr. T, Za 
lewakiego, a solistą audycji będzie Wacław 
Niemczyk.

W LECZNICY
K r a k o w s k i e  P r z e d m f e ń c i e  89

Dr. med. ULIŃSKI
O rdyna to r  szpit.

CHOROBY WENERYCZNE i s k ó r n e
od 12 do 1 pp- 708

CEROWNIA SZTUCZNA KELLERA
Ceruje rozdartą garderobę. Stare krawaty przerabia na 
nowe. Kapelusze stare męskie przerabia na nowe 
Marszałkowska 34, Marszałkowska 118. Nowy Świat 37 
Twarda 24, Nalewki 15. Telefon 219,49, stale informuje

Wyższy i n s t y t u t  Robotniczy
w  P a r y ż u

Generalna Konfederacja Pracy, zw a­
na w  skróceń,w C. G. T. oddawna zaj­
m owała się sprawam i szkolnictwa i o- 
światy, rozumiejąc całą ich doniosłość 
d la istotnego wyzwolenia pracy, To 
też na zjazdach organizacji zawodowych 
spraw y te nie schodziły z porządku 
dziennego, stwierdzono, te  szkoły pań­
stwowe wychowują w duchu przeciw ­
nym ideologji robotniczej i odczuwano 
potrzebę stw orzenia ośrodków oświato 
wych, któreby mogły skutecznie prze­
ciwdziałać. Na zjeździe Konfederacji 
w r. 1929 powołaną została specjalna 
Komisja dla opracowania zasadnicze­
go progmiu szkolnego i oświatowego. 
W akład tej komisji weszli delegaci Za 
rządu Konfederacji Pracy oraz F edera­
cji związków nauczycielskich wszyst­
kich stopni (szkół powszechnych, śred- 
nieh, zawodowych i wyższych), należą­
cej do Konfederacji Pracy, ogółem o- 
aób 32.

Na pierwszem posiedzeniu dn. 24 pa­
ździernika 1929 r. Komisja podzieliła 
swą pracę na dwa główne działy: I R e­
forma szkoły jako problem at społeczny 
i II Oświata robotnicza. Członkowie 
działu I-go podzielili się na sekcje: a) 
przedłużenie okresu szkolnego, b) szkol 
nictwo zawodowe, c) poradnictw o za­
wodowe, d) reform a programów szkol­
nych, e) term inatorstw o, f) oświata po­
zaszkolna. W dziale drugim pow stały 
trzy sekcje: 1) Wyższy Instytut Robot­
niczy, 2) Bibljoteki i 3) Zbieranie ma- 
terjałów  do spraw  robotniczych — a r­
chiwum, Dla każdej z tych kwestji wy­
brany został referen t specjalista. Za- 
brania Komisji odbywały się raz na mic 
siąc i dyskusje były stenografowane. 
Dzięki sumienności i pracowitości człon 
ków, referaty  były gotowe na oznaczo­
n ą  datę, t. j. na 25 czerwca 1931 r. i 
natychm iast oddane do druku, tak, iż­
by wszyscy delegaci na  wrześniowy

Zjazd Konfederacji mogli je rozpatrzeć.
Tow. prof. Zoretti, cieszący się od 

la t wielu największem uznaniem i cał- 
kowitem zaufaniem Konfederacji Pracy, 
miał sobie powierzone opracowanie pro 
gramu W yższego Instytutu Robotnicze­
go oraz organizację bibljoteki robotni­
czej. Komisja zdawała sobie sprawę, 
że powoływanie do życia nowej insty­
tucji musi być owocem gruntownego 
przemyślenia i że nie można jeszcze u- 
stalać form definitywnych, niewzruszo­
nych, gdyż samo życie i doświadczenie 
uwidocznia błędy i braki. Zasługą Ko­
misji było, że wyszła z dróg utartych, 
z programów szablonowych ku m eto­
dom ściślej określonym i dającym się 
zrealizować. Federacja nauczycielska 
szeroko reprezentow ana w Komisji da­
la dowód, że potrafi dokonać tw órcze­
go wysiłku w dziele zdobycia wiedzy 
dla wszystkich zgodnie z łdeologją a- 
świadomionej klasy robotniczej. Za­
znaczyć tu  należy szczęśliwe wyniki o- 
trzym ane ze ścisłej sharmonizowanej 
w spółpracy w łonie komisji przedstaw i 
cieli pracow ników  fizycznych i praco­
wników umysłowych czyli tak  zw. in­
teligencji. Konferencja nie ma zamiaru 
naśladować jakąś analogiczną instytucję

zagraniczną, a jeśli zużytkuje coś z  do­
świadczeń zdobytych w  innych krajach, 
to dostosouje do celu i charakteru  swo­
jej instytucji.

Przyjęto nazwę „Instytutu", gdyż ę ra  
wo francuskie zabrania używania ty tu ­
łu „uniw ersytet", pod nazwą „Szkoły" 
rozumiany jest zakład poświęcony w y­
łącznie nauczaniu; w yraz „Instytut" zaś 
obejmuje zakres szerszy, odpowiada 
przeto lepiej celowi i charakterow i, a 
określenie „wyższy" oznacza, że zaró­
wno traktow anie zagadnień jak i m eto­
dy badań będą na poziomie wyższym 
niż w szkole. Będzie to niejako w y­
dział ekonomiczno-społeczny dla apraw 
robotniczych. Nie będzie to  wcale 
„Szkołą działaczy" czy też funkcjonar­
iuszy zawodowych, a instytucja mająca 
na celu wychowanie mas, tak  iżby ka­
żdy jej słuchacz stać się mógł w mniej­
szym eey szerszym zakresie działaczem. 
Ruch zawodowy robotniczy rajraufe co­
raz poważniejsze miejsce i staje się wiel 
ką siłą przyszłości, może naw et bliższej 
niżby się zdawało. Jeszcze przed 25 
laty  miały miejsce jedynie dyskusje bar 
dziej oderwane, teoretyczne,, mające na 
widoku odległą realizację postulatów. 
Dziś rzecz się ma inaczej: masy robot­

nicze organizują się i z biegiem czasu 
będą musiały rozstrzygać doniosłe kw* 
stje ekonomiczne i społeczne, zawiłe 
problem aty narodowe i m iędzynarodo­
we, —-  samo więc zadanie informacyjne 
jest już kolosalne,

„Jakim że błędem nie do pow etow a­
nia byłoby powierzać spraw y oświaty 
robotniczej naszym w rogom ?’' Obowiąz 
kiem przeto Konfederacji Prący jest 
stworzyć instytucję wolną od w szelkie­
go wpływu klas rządzących, dlatego też 
Zoretti uważa za konieczne, aby do 
niej należało kierownictwo Instytużu i 
aby wykładowcam i oraz całym perso­
nelem pomocniczym mogli być jedynie 
aeeaerzy i niezłomni rwolemuey ideelo- 
gji sow ow eanega raehu robotnioeefa, 
N»}waź*iefs*e» będzie eezywiśeie w y­
bór kierow nika IartytutU, §n hawiew 
będzie duarą imstytueji, musi ea znać 
wszystkich słuchaczy, pezyskać ich ra - 
ufanie i umieć edpawietfnio skierew ać 
każdego do studjów, słowem być tern, 
czem był niezapom niany Lucien Hcrr 
przez lat 30 w Wyższej Szkolę Normal­
nej w Paryżu.

(Dok. nast.).
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W IADOMOŚCI S PORTOWE g Krwawe zajście na wiecu piekarzy
1 osób rannych

P O L S K A  W Y G R Y W A  
Z Ł O T W Ą  2:1

Na szczelnie wypełnionym stadjonie 
Legji w  W arszawie wobec 10.000 wi­
dzów, rozegrany został w niedzielę mię 
dzypaństwowy mecz piłkarski pomiędzy 
repprezentacjam i Polski i Łotwy, zakoń 
czony zwycięstwem Polski 2:1 (0:1).

Mecz można właściwie podzielić na 
dwie części. W pierwszej połowie re ­
prezentacja Polski grała bardzo słabo. 
Nie dopisała przedewszystkiem  pomoc. 
W ataku  grającym na własną rękę bar 
dzo dobrym był Kossok. W obronie 
słabo grał Zachemski. Fontowicz w 
bramce była mało zatrudniony. R epre­
zentacja łotew ska, k tó ra  w porównaniu 
z ub. r. w ykazała znaczną poprawę, mia 
ła w tej fazie gry lekką przewagę, któ 
rej słaby atak  nie umiał wykorzystać.

W  drugiej połowie drużyna polska 
zmieniła się do niepoznania. Obrona 
dzięki zamianie Zachemskiego na -Zwie 
rza sta ła  się znacznie pewniejsza. Po­
moc grała również o wiele lepiej niż 
pierwszej połowie. A tak wspomagany 
przez pomoc strzelał często, Łotysze 
jednak mają dużo szczęścia i wszystkie 
strzały  grzęzną w rękach bram karza. 
Pierwsze minuty przynoszą Polsce wy­
rów nanie ze strzału Kossoka. Minio 
znacznej przewagi przez długi czas nie 
udaje się Polakom podwyższyć wyniku.* 
Dopiero w ostatnich minutach, kiedy 
zdaw ało się, że wynik remisowy nie u- 
legnie już zmianom, Radojewski ztfoby- 
wa drugą i decydującą o zwycięstwie 
bramkę, ustalając wynik dnia.

P O L S K A - R U M U N J A  5 :0  (4:0)
W  Bukareszcie wobec 10 tysięcy wi­

dzów rozegrano mecz piłkarski między 
reprezentacjam i Rumunji i Polski, za­
kończony sensacyjnem, ale zupełnie za- 
służonem zwycięstwem drużyny polskiej 
w stosunku 5:0 (4:0). Zespół polski po 
kazał w  pierwszej połowie grę koncer­
tową, zdobywając w ciągu pół godziny 
aż cztery bramki. W 5 min. przez Ma- 
tjasa uzyskujemy prowadzenie, następ­
nie w 8 minucie celny strzał Nawrota 
przynosi Polsce drugą bramkę. W 25 
min. Nawrot strzela trzeci punkt, a w 
trzy minuty później pada czw arta bram 
ka przez Urbana.

Po przerw ie Rumuni grają nieco le­
piej, ale w skutek świetnej gry obrońców 
polskich nic nie mogą zdziałać. N ato ­
miast w 3^ min. pada jeszcze p iąta bram 
ka strzelona przez Nawrota. Zaznaczyć 
należy, że Rumuni po przerw ie zmieni- 
li aż czterech swych graczy, ale i to 
nie pomogło.

ZAMKNIĘCIE S EZONU 
K O L A R S K IEG O  K L U B Ó W  
ROBOTNICZYCH

Na Bielanach odbył się w niedzielę 
z okazji zamknięcia sezonu kolarskiego 
Skry międzyklubowy bieg na dystansie 
50 kim. Trasa prowadziła do Kazurua 
i zpowrotem. W arunki terenowe fata.i- 

i  ne.
Zwyciężył Vieweger (Skra) w czasie 

1:50:15 sek., 2) Angielczyk (Skra) — 
1:50:35, 3) Nasiadek (Marymont).

S tartow ało 16 zawodników, bieg u- 
kończyło 12.

INNE MECZE P I Ł K A R S K I E
REPREZENTACJA KLASY A ZWY­

CIĘŻA GWIAZDĘ.
W sobotę rozegrano na boisku Skry, 

wobec 3000 widzów, mecz pomiędzy re 
prezentacją warszawskiej ki. A a mi­
strzem W arszawy Gwiazdą. Zwycięży­
ła reprezentacja 3:2 (2:1). Przed przer­
wą zaznaczyła się przewaga reprezen­
tacji, podczas gdy po zmianie pól gra 
była mniej więcej otw arta. Bramki dla 
zwycięzców zdobyli W iktorzak i Prosa- 
tor, a dla pokonanych W ałach i Silber 
stein.
.  Mecz ten rozegrany był na dochód 
Związku.
PORAŻKA WARSZAWY W ŁODZI.

Międzymiastowy mecz W arszawa — 
Łódź o puhar Republiki zakończył się 
zdecydowanem zwycięstwem reprezen­
tacji Łodzi 3:1 (2:0).

G ra chaotyczna, nieciekawa, nie w ; 
wołała żadnego zainteresowania. Re­
prezentują Łodzi oparta na szkielecie 
ŁKS. była bardziej zgrana od swego 
przeciwnika i zwycięstwo odniosła bez 
większego wysiłku. W reprezentaej 
warszawskiej wyróżnił się jedynie K ró­
lewiecki, reszta grała bardzo słabo. 
KRAKÓW ZWYCIĘŻA POZNAŃ 4:0.

Czwarte międzymiastowe spotkanie 
o puhar Ilustracji W ielkopolskiej pomię­
dzy reprezentacjam i Poznania i K rako­
wa wygrał Kraków 4:2 (2:0). 
ZWYCIĘSTWO BYDGOSZCZY NAD 

TORUNIEM.
Z okazji jubileuszu 10-lecia istnienia 

Pomorskiego Okręgowego Związku P ił­
ki Nożnej odbył się w Bydgoszczy mię­
dzymiastowy mecz Toruń — Bydgoszcz. 

DRUŻYNA RUCHU W GDAŃSKU.
W Gdańsku z okazji jubileuszu Ge- 

danji, poza całym szeregiem różnych 
imprez sportowych, odbyły się dwa me 
cze z udziałem śląskiego Ruchu, który 
w sobotę pokonał z łatwością Neufahr- 
w asser 7:1 (3:1), a w niedzielę zremi­
sował z doskonale grającą G edanią 2:2

(2:1). Drużyna Ruchu osłabiona byia 
brakiem  Urbana i W łodarza.

CHÓD 0  M I S T R Z O S T W O  
P O L S K I

Wczoraj odbyła się w Lublinie osta t­
nia lekkoatletyczna tegoroczna konku­
rencja o mistrzostwo Polski — chód na 
50 kim.

Zawody odbyły się w niepomyślnych 
warunkach atmosferycznych (silnv 
wiatr). Zwyciężył zeszłoroczny mistrz 
Pow ierza (Strzelec — W arszawa) w 
czasie 5 godz. 1 min. Czas ten o 11 m. 
lepszy od rekordu zeszłorocznego.

P O R .  RUCIŃSKI— M IST R Z E M  
P O L S K I

Wczoraj na torze hippicznym w Ł.t- j 
zienkach odbył się finał konkursu hip- j 
picznego o mistrzostwo Polski w sko- j 
kach przez przeszkody.

Tytuł m istrza Polski w skokach przez ! 
przeszkody na rok 1932 — zdobył por. I 
Ruciński na Roksanie.

Pierwszym wice-mistrzem Polski zo­
stał kpt. Mrowec na Moskalu, drugim 
— por. Dąbski na koniu Nero — 15 pkr.

Z W Y C I Ę S T W U  B O K S E R Ó W  
C. W .  S.

Na Pradze sali kina „Goplana" od­
był się w niedzielę mecz bokserski po­
między warszawskim CWS a Goplanią 
(Inowrocław). Mecz w ykazał znaczną 
przewagę bokserów warszawskich, k tó­
rzy zwyciężyli w stosunku 10:4, przy- 
czem trzy spotkania rozstrzygnięte zo­
stały przez k. o.

O STATNIA  TE G O R O C Z N A  
I M P R E Z A  W I O Ś L A R S K A

W niedzielę odbyła się na Wiśle pod 
W arszawą ostatnia tegoroczna impreza 
wioślarska, przypominająca pod wielo­
ma względami słynny bieg ósemek na 
Tamizie pomiędzy uniwersytetami Ox­
ford i Cambridge.

Trasa długości 7 kim. prowadziła z 
przystani klubu wojskowego na Żolibo­
rzu do przystani Syreny.

Zwyciężyła po raz trzeci z rzędu o- j 
sada Syreny w czasie 24:12, zdobywając I 
na własność puhar redakcji Sportu Wo- j 
dnego.

.S K R A "  W  KUTNIE
»

(Telefonem).
W odbytych tu zawodach piłki noż­

nej z udziałem robotn. klubu sportowe 
go „Skra" w rozgrywce pierwszego dnia 
pomiędzy klubem TUR a „Skrą", zwy­
ciężyła „Skra" w stosuku 12-0 w dru-

godz. 13 przez parkan od strony ul. O- 
grodowej 12 dostało się kilku piekarzy, 
którzy zaczęli przeszkadzać w obra­
dach, nie dopuszczając do przemówienia 
prezesa Związku, Żebrowskiego. W je- 

W związku z zapowiedzianym straj­
kiem piekarzy, wczoraj na godz. 11 zwo 
łany został na podwórzu przy ul. Lesz­
no 53-55 wiec piekarzy, należących do 
Związku Frakcji Rewolucyjnej. Około 
dnej chwili powstało zamieszanie, a na­
stępnie wynikła bójka, w której użyto

Samobójstwo policjanta
Przy ul. Podchorążych 38, w kosza­

rach rezerw y konnej, gdzie mieści się 
oddział ujeżdżania koni policji państwo 
wej, wczoraj o godz. 15 popełnił samo­
bójstwo posterunkowy 13-go komis., 
33-letni Józef Paradziński. Leżąc na 
łóżku P., wystrzelił z rewolweru. Kula 
przebiła tył głowy. Przybyły lekarz 
Pogotowia stwierdził śmierć Paradziń- 
skiego. Zwłoki przewieziono do pro- 
sektorjuim. Przyczyna samobójstwa — 
nieustalona.

Zderzenie pociągu 
z taksówką

Wczoraj o godz. 8 wiecz. na przejeź 
dzie kolejowym na ul. Żeromskiego w 
Zdobyczy Robotniczej nastąpiło zderze 
nie pociągu kolejki elektrycznej W ar­
szaw a — Młociny — Modlin z przejeż­
dżającą przez tor taksówką.

Taksów ka uderzona przez wagon zo­
stała zdruzgotana, a siedzący w niej Lu 
cfwik Wójcik, jego żona Aleksandra, có 
reczka Helena i m atka Wójcikowej, Mar 
ja Traczykowa, ciężko ranni i odwie- 
z 'eni do szpitala św. Rocha. Szofera 
Garbarczyka opatrzył lekarz Pogotą- 
wia i zostawił na miejscu.

STAN POGODY
Przewidywany przebieg pogody do 

w ieczora dnia 3 b. m. Zachmurzenie 
zmienne. Spadek tem peratury. Umiar 
kowane na wybrzeżu silne i porywiste 
w iatry północno-zachodnie i północne. 
Miejscami przelotne deszcze, zwłaszcza 
w górach.

gim dniu w rozgrywce z Sokołem wy­
nik był 6:1 dla „Skry". Szczegóły w 
„Sztafecie".

lasek, krzeseł, stołków i ławek. Na 
krzyk rannych z podwórza Pogotowia 
ratunkowego wybiegło kilkunastu poli­
cjantów, którzy posiłkując się pałkam i 
gumowemi, w kilka minut zajście zlikwj 
dowali, nie dopuszczając do większego 
rozlewu krwi. Mimo to zostało ran ­
nych 7 osób. W szyscy z wyjątkiem je­
dnego, który jest kolporterem , są pie­
karzami. Poszwanikowanych przepro­
wadzono do pobliskiego ambulatorjum 
Pogotowia, gdzie lekarze stwierdzili ra  
ny tłuczone rąk, głowy lub twarzy. Z 
powodu tego zajścia wiec został roz­
wiązany, w skutek czego nie uchwalono 
rezolucji.

Skutki wichury
Z powodu szalejącej w ciągu dnia 

wczorajszego wichury, w wielu miej­
scach, a szczególnie na krańcach m ia­
sta  zostały wywrócone parkany, poziry 
wane szyldy, w yrwane okna, jak rów ­
nież pospadały gzymsy.

Przy zbiegu ul. W ileńskiej i Konopac 
kiej w ywrócił się parkan drewniany, 
którzy przygniótł przechodzącą 23-let- 
ną Stefan,ją Pawłowską (Brudnowska 14) 
pończoszarkę. Lekarz Pogotowia stw ier 
dził rany tłuczone głowy, potłuczenie 
k latk i piersiowej, pleców i prawego sta  
wu skokowego. Po nałożeniu opatrun­
ku P. przewieziono do szpitala P rze­
mienienia Pańskiego.

D ziś w  R a d jo
11,50 Komunikat dla komunikacji lotni­

czej. 11,58 Sygnał czasu. Hejnał. 12,05 Pro- 
gra mna dzień bieżący. 12,10 Przegląd Prasy. 
12,20 Muzyka z płyt. 12,40 Komunikat P I. 
M. 12.45 Muzyka z płyt; 13 55 Przegląd 
komunikacyjny. 14,25 Komunikat gospodar­
czy. 16,00 „Skrzynka pocztowa". 16,15 Lek­
cja języka francuskiego. 16,30 Piosenki w 
wykonaniu St. Nowickiej (płyty). 16,40 „Drze 
wo; j  Matki Boskiej w Egipcie". 17,00 Kon­
cert solistów. 17,55 Program na dzień na­
stępny. 18,00 Muzyka lekka. 19,00 Rozmai­
tości, 19,20 „Skrzynka rolnioin". 19,30 „Na 
widnokręgu". 19,45 Dziennik Radjowy. 20,00 
Operetka w 3-ch aktach Fr. Lehara „Ewa1'. 
22,00 „Skrzynka pocztowa techniczna". 22,15 
Muzyka taneczna z dancingu „Adria". 22,50 
Komunikat P.I.M. 23,00 Dalsizy ciąg muzyki.

SŁUŻĄGE BEZPŁATNE do pracy i do 
gospodarstwa wiejskiego dostarcza bezin­
teresownie Tow. „Ratujmy Niemowlęta"'. 
Są to matki opuszczone. Nowy Świat Nr. 
8-10 m. 13. Codzienni© od 11 do 4.

O re ty !
O pewnej Książce

W jakimś kącie znalazłem  przypad­
kiem angielską książkę w wydaniu lip­
ski em B. Taucbnitza. O w ydawnictw ie 
tern „sam 1 Bernard Shaw w yraża .się 
arcypochlebnie. O jakiejś książce an­
gielskiej w yraził się gdzieś: — Że jest 
dobra, najlepszy dowód, iż wydał ją 
Tauchnitz. — Nie jest praw da, bo Tau- 
chnitz wywozi z Anglji też niemało lite 
rackiego śmiecia, ale można p rzeczyta­
nie książki z jego kolekcji angielskiej 
zaryzykow ać. Więc ja się do tej książ­
ki zabrałem, mimo, i i  — jak to  zresztą 
później w dziale reklam owym  stw ier­
dziłem — jest to dzieło fikcji psycho­
logicznej", napół dosłownie przetłum a­
czywszy z angielskiego.

W tern „dziele fikcji psychologicz­
nej", napisanem  przez nieznanego mi 
zresztą  O livera Ornonsa, co w p rzek ła­
dzie polskim brzm iałoby może Oliver 
Cybulski, jako że „onion” znaczy „ce­
bula", a zatytułow anem  ,The Open Se­
c re t"  czyli „Tajemnica Publiczna" 
w stęp  ak to ra  zapowiada, iż tłem jego 
pow ieści jest konflikt dwuch idei poli­
tycznych, m ianowicie jednej, pochodzą­
cej z Italji, drugiej, urodzonej w Rosji. 
(Faszyzm i bolszewizm). Ideje te prze­
dziela tylko bardzo cienka przegroda. 
J a k  do tego doszło? Czy to tylko przy­
padkow a kom binacja? Czy też działo 
się to przez cały czas na oczach św ia­
ta, k tóry  nagle został zadziwiony? (Mo­
w a o w yborach niem ieckich z 1931 r.— 
Przyp. mój). Jeśli tak  — gdzież jej p ro ­
paganda i jej środki? Kto zorganizował 
szeregi jej szerm ierzy i jak? A przede-

J wszystkiem, czy ona ma co wspólnego 
z Angłją? Odpowiedź na te pytania 
jest Tajemnicą Publiczną. W y po swo­
jemu słyszycie jej szept, ja po swojemu
— ale mało który  człowiek na ulicy 
słyszy choćby jedną zgłoskę. Szepty te 
są doniosłe właśnie z powodu otacza­
jącego je milczenia. Każdy wie. że coś 
się dzieje. Książka ta  jest szeptem  czło 
w ieka z uchem przytulonem  do ziemi".

E, więc to tak  wygląda ta „fikcja psy 
chologiczna ?“ Faszyzm, bolszewizm,
w ybory niem ieckie z 1931 roku, wy­
raźnie już idące drogą reakcji i Anglja
— to psychologja? „Fikcja psychologi­
czn a?” A może raczej polityczna? A k­
tualna ?

Zaciekawiony, przeczytałem  książkę. 
Romansidło. Bogu ducha winien ale 
głupawy H alsey V ibart, ajent samocho­
dowy i jego mały przyjaciel, w yrostek 
, bohaterskie i sprytne dziecię ulicy", 
C larry Moss. Ta p ara  wplątuje się zu­
pełnie niespodziewanie w jakąś okro­
pną aw anturę, w której nie orjentuje 
się ar.i ona ani czytelnik. Dokonuje się 
jakichś dziwnych czynów, jak przerzu­
cenie czegoś z auta do au ta w najszyb­
szym biegu, z czego C larry Moss wy­
chodzi w praw dzie 'z  życiem (ledwo) ale 
ciężko poraniony, dzieją się rzeczy 
straszne, krwawe, poznaje się dziwa­
czne osoby zachowujące się zupełnie 
nie przytomnie, mężczyzn i kobiety, ale 
wciąż niewiadomo w łaśnie: K to co, ko- 

czego, komu czemu, kogo co, w oła­
jąc: O! — Jest jakiś b rodaty  Rosjanin 
o wyglądzie „W ielkiego Księcia" (Któ­

rego? Bo różni byli i rozmaicie wyglą­
dali. — Przyp. mój), są spiskowcy, fa­
szyzujący Anglik, ekscentryczna, zako ­
chana w r.im Angielka. Je s t podejrza­
nie kapryśna i tępa niby a chytra zara­
zem Szw ajcarka Betlina, w której oczy­
wiście ni stąd ni zowąd do szaleństwa 
rozkochał się bohater powieści Vibart,' 
co autorowi niezmiernie ułatw i „fikcję 
psychologiczną", bo na konto tej szalo­
nej miłości może zwalać swoje niedo- 
warzone pomysły i niedostatki kom po­
zycji. Je s t wreszcie podróż samolotem 
z Londynu do Berlina, „bajeczna" sce­
na w hotelu berlińskim, w którym zja­
w ia się nagle wygnamy z  Londynu przez 
policję „W ielki K siążę” (praw dopodo­
bnie ajent bolszewicki) i przy pomocy 
jakiejś pary gazowej odcyfrowuje depe­
szę, wypisaną chemiczną barw ą na śnie 
żnobiałych plecaoh Bettiny i w ten spo 
sób przem yconą przez rewizję niem iec­
ką naw et osobistą. J e s t  też Angielka, 
wyjeżdżająca do Rzymu niby dla kopjo- 
w ania obrazów, lecz z pudełkiem  peł- 
nem farb, wśród których są w iększe 
tubki — bomby, przeznaczone dla Mus- 
soliniego. W śród tych dwuch św iatów  
spiskujących są Niemcy, owa właśnie 
„nadzwyczaj cienka przegroda", Niem­
cy pokrzywdzone straszliw ie przez woj 
nę, lecz w których jest całą, jedyna na­
dzieja zbaw ienia św iata od faszyzmu i 
bolsizewizmu.

I otóż w naszej „fikcji psychologicz­
nej” Onionsa o Niemczech czytamy:

— Berlin, drugie co do w ielkości 
m iasto w Europie (a Paryż gdzie się 
podział? — Przyp. mój), trzecie w  
świecie. W iększy jest tylko Londyn i 
Nowy Jo rk  (Paryż, Pekin  i zdaje się, 
Chicago. — Przyp. mój). A co mówi o 
tern ta  książka? (Przewodnik po Berli­

nie, jaki — autor nie wymienia), Że wy­
jąwszy Zamek, skupionych dokoła nie­
go kilka budynków i garści chat rybac­
kich, samo miasto ma niewiele ponad 
40 lat. Więc Percy (jakiś tam staruszek.
— Przyp. mój) musiał pamiętać czasy, 
w których na tem miejscu nie było je­
szcze Berlina! Gmach „Earls C ourt" zo­
stał wzniesiony i obrócił się w ruinę, 
gdy na miejscu Berlina wciąż jeszcze 
była pusta równina z wijącą się przez 
nią rzeką.

Halsey rozpostarł m apę tego młodego 
olbrzyma.

Leżało przed nim miasto, jak kamień 
rzucony w wodę. Najpierw jego stare 
mury, potem  Stadbahn Rirgbahn, w e­
wnętrzne i zewnętrzne zony, rynki, 
przedmieścia w yrastające w miarę, jak 
Halsey w yrastał ze swych ubranek w 
Eton. W tak  krótkim  czasie stw orzył 
swoje trzecie z rzędu co do wielkości 
miejśce skupienia.

Przerażony czytelnik woła: — Ten 
człowiek bredzi! — i zonwu cofa się i 
czyta, aby sprawdzić, czy się snać nie 
pomylił. Nie. Stoi w książce, jak byk:
— Wyjąwszy Zamek, skupionych doko­
ła niego kilku budynków i garści chat 
rybackich samo miasto ma tylko nie­
wiele ponad 40 lat — (A little over for­
ty years old).

Jakże?  W ięc jeśli stary  Percy (postać 
z powieści między 60—70 r. życia) pa^ 
m iętał czasy, w których na miejsce dzi­
siejszego Berlina była tylko pusta rów ­
nina z wijącą się rzeką, to  może Bis­
marck, zanim został kanclerzem  Pru®, 
na tej pustej równi pasa ł krowy, które 
królowe pruskie w łasnoręcznie doiły w  
Zamku, otoczonym kilku budynkami i 
garścią rybackich chat!

Oto — w ykształcenie lite ra ta  angiel­
skiego, oto znajomość stosunków  i 
spraw na kontynencie angielskiego p i­
sarza, który, tw ierdząc, iż pow tarza, co 
mu o tajemnicy publicznej do ucha 
szepcze ziemia, tem  samem tw ierdził­
by niejako, iż „słyszy, jak traw a ro­
śnie".

Doskonale. A tymczasem nam wy­
starczy, iż Berlin wyrósł z niczego 
przez okres czasu, w którym  on, Onion-s 
doczekał się pierwszej pary  długich 
spodni. I nie dziwimy się jego tw ier­
dzeniu, iż zwycięzka E ntenta nie śmia­
ła wkroczyć na te ren  tak  młodego, a 
cudownie rozkwitającego młodego Ce- 
carstw a niemieckiego. Uczyniła to nie 
dlatego, aby się nie znęcać nad zwy­
ciężonymi i nie dla położenia końca 
okrucieństwom  wojny, lecz aby móc 
Niemców .,w biały dzień oplątać trak ­
tatem  ze wszystkiemi jego czarnemi 
jak północ tajemnicami".

Co z tego w ynikło dla An-glji?
Cienka przegroda (osłabione Niemcy) 

nie wytrzymuje r.aporu, Anglja zaś, zde 
m oralizow ana wojną i zdziczała, w o- 
sobie swej wykolejonej młodzieży, nie 
umiejącej już pracow ać, coraz bardziej 
grzeźnie w konspiracji i zamachach, 
dających jej niezbędne do życia emocfe, 
gwałtowne w strząśnięcia, igranie z nie 
bezpieczeństwem  i — pieniądze niezbę­
dne do życia w gruncie rzeczy pustego 
i próżniaczego.

A tymczasem — Niemcy jednak idą 
drogą faszyzmu, zanim autor „fikcji psy 
cholcgicznej” zdołał się zorjentov/a

Antoni Szczygieł.
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